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Byłoby pożądane, by koledzy-adwokaci, którzy studiow ali w  czasie okupacji, po 
przeczytaniu tego skrom nego opracowania nadesłali w spom nienia z tego okresu 
ze szczególnym w ym ienieniem  adwokatów -w ykładow ców . Można by w  ten  sposób 
uzyskać wiele cennego m ateria łu , k tó ry  um ożliw iłby w ypełnienie luk  istniejących 
w  tym  rozdziale historii adw okatury  polskiej.

KAROL PĘDOWSKI

Przyczynki do udziału adwokatów w prasie 
konspiracyjnej i powstańczej

Profesor S tanisław  Płoski, założyciel In s ty tu tu  Pam ięci Narodowej oraz k ie­
row nik  Z akładu H istorii Polski w II W ojnie Św iatow ej, napisał przedm owę do 
pracy  B artłom ieja Gołki pt. „P rasa konspiracyjna «Rocha» 1939—1945”. W przed­
mowie te j tak  pisał: „W Instytucie H istorii PAN został opracow any C entralny 
K atalog obejm ujący prasę konspiracyjną znajdu jącą się w 18 zbiorach publicz­
nych (...). Po w yłączeniu ty tu łów  pow tarzających się w różnych bibliotekach i a r ­
chiw ach otrzym ano w sum ie przeszło 1000 ty tu łów  czasopism konspiracyjnych (...). 
Jeśli doliczyć do nich czasopisma znajdujące się w  zbiorach pryw atnych  oraz te, 
o k tórych  zachowały się tylko wiadomości (...), ilość ich n iew ątpliw ie wzrośnie 
do około 1500 ty tu łów ”. I dalej pisał: „Na podstaw ie Centralnego K atalogu można 
stw ierdzić, że okres okupacji hitlerow skiej m iał u nas niezwykle obfitą prasę 
konspiracyjną, najliczniejszą ze w szystkich okupow anych przez Niemcy k rajów ”.

Od czasu, gdy prof. P łoski pisał te słowa, ujaw niono potem  szereg dalszych 
tytułów . W arto  dla porów nania dodać, że konspiracyjna p rasa francuska, w yda­
w ana w  łatw iejszych w arunkach, nie p rzekraczała 600 czasopism.

P rasa  konspiracyjna w okresie okupacji niem ieckiej w  Polsce odegrała ogrom ną 
rolę w  konsolidacji polskiego społeczeństwa. W znacznym  stopniu jej to należy 
zawdzięczać — oprócz funkcji inform ow ania — przekazyw anie norm  postępow a­
nia m oralnego i u trw alen ie ich w świadomości społeczeństwa polskiego. Ona też 
w znacznym stopniu przyczyniła się do w ytw orzenia jednolitej postaw y wobec 
Niemców. Potężna rola podziemnej p rasy  polskiej w ogólnonarodow ym  w ysiłku 
oporu  wobec niem ieckiego okupanta budzi chęć uśw iadom ienia sobie, w jakim  
stopniu adw okatu ra  przyczyniła się do słownej w alki o duchow ą i fizyczną n ie­
podległość Polski.

S tw ierdzić trzeba, że mało jest publikacji dotyczących tego tem atu, mało rów ­
nież są znane nazw iska redaktorów  i w spółpracow ników  pism  konspiracyjnych. 
N iektórzy spośród nich zostali zamieszczeni w  C entralnym  K atalogu, jednakże 
bez oznaczenia w ykształcenia i zawodu. W ydobycie zatem  pełnego obrazu w spół­
pracy adw okatów  z p rasą konspiracyjną jest, praktycznie biorąc, w te j chwili 
niemożliwe. W niniejszej pracy przedstaw iam  fak ty  osobiście m i znane z zakresu 
konspiracji R uchu Ludowego oraz zebrane z w ydaw nictw  dostępnych w  bibliote­
kach Je st to na pewno tylko fragm ent działalności adw okatów  w  tym  zakresie. 
N ajtrudniej zorientow ać się w  udziale adw okatów  prow incjonalnych w  p rasie  kon­
spiracyjnej. Oczywiście najobszerniej piszę o te j p rasie  konspiracyjnej, z k tórą 
bezpośrednio sam  się zetknąłem , to jest — jak  zaznaczyłem  wyżej — o p rasie  
Ruchu Ludowego.

Pierw szym  centralnym  czasopismem konspiracyjnym  R uchu Ludowego był 
„Przegląd” redagow any początkowo przez Józefa Nieckę. Zaczął się on ukazy­
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wać w  lipcu 1940 r. jako miesięcznik. Przekształcony n a  tygodnik, zmienił nazwę 
na „K u Zw ycięstw u7’. W listopadzie 1941 r. redakcję jego objął adw. Tadeusz 
R e k ,  k tóry  po blisko rocznym pobycie w Oświęcimiu pow rócił do W arszawy. 
W 1942 r. tygodnik zm ienił znowu nazw ę i ukazyw ał się od tego czasu aż do wy­
buchu pow stan ia pod tytułem  „Przez W alkę do Z w ycięstw a”.

Moje w spom nienie o współpracy z tym  tygodnikiem  muszę rozpocząć od wrześ­
nia 1939 r., tj. od chwili, gdy Niemcy zajęli W arszawę. W poczuciu niezasłużonej 
klęski, bez środków  do życia, wśród mocno zniszczonego m iasta  opłakującego 
ofiary  w ojny trzeba było na ncw o zorganizować swoje istnienie. Podczas te j 
ciężkiej jesieni 1939 r. w  pewien czas po zakończeniu w alk  spotkałem  adw. Ta­
deusza R ę k a .  Znałem  go z okresu przedwojennego, zarówno z sali sądowej 
jako adw okata, jak  i jako ludowca, byłego red ak to ra  m iesięcznika „Młoda Myśl 
Ludow a”, w k tórym  często zamieszczałem artyku ły . W toku rozmowy okazało się, 
że się ożenił, sprowadził się na M okotów i zam ieszkał w niew ielkiej odległości 
od mojego m ieszkania. W okresie okupacji znajom ości i przyjaźne były zdeterm i­
now ane bliskością zam ieszkania. W czesna godzina policyjna i trudne w arunki 
kom unikacyjne spraw iły, że łatw iej było kontaktow ać się z sąsiadam i. Świado­
mość w spólnej politycznej przeszłości i bliskość zam ieszkania spraw iły, że za­
częliśmy się spotykać częściej.

W lipcu 1940 r. adw. Tadeusz Rek został aresztow any z dużą g ru p ą  w arszaw skich 
adw okatów  (około 70), umieszczony n a jp ie rw  n a  Paw iaku, następn ie  zesłany razem 
z około 50 adw okatam i do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. Pozostała 
jego żona oczekująca dziecka.

Tadeusz Rek powrócił z obozu w 1941 r. Pam iętam  dzień jego powrotu. Leżał 
w łóżku, tw arz  m iał obrzm iałą puchliną głodową. Wiele osób pow racało z obo­
zów w  tak im  w łaśnie stanie. W ykąpany już i przebrany w świeżą bieliznę, n iena­
tu raln ie  podniecony, bez przerw y mówił.

W parę tygodni po swoim powrocie oznajm ił mi, że ob ją ł redakcję naczelnego 
o rganu  konspiracyjnego S tronnictw a Ludowego. Zaprosił m nie jako byłego p ra k ­
ty k an ta  dziennikarskiego w „Zielonym Sztandarze” i publicystę z „Młodej Myśli 
Ludow ej” do współpracy. Oprócz m nie w spółpracow ał z redakcją adw. O b e r -  
b e c k, b. radca praw ny M inisterstw a Rolnictwa. Łączniczką była B a rb a ra  Po­
niatow ska, córka wieloletniego dyrek to ra Liceum  Krzem ienieckiego, a ostatn io  
m in istra  rolnictw a Juliusza Poniatowskiego.

A dw okat Tadeusz Rek olbrzym ią • większość roboty redakcyjnej w ykonyw ał 
sam. Czasam i pom agaliśm y mu. N ajściślejsza m oja w spółpraca z pism em, które 
w tedy nazyw ało się już „Przez W alkę ku Zw ycięstw u”, obejm uje 1942 rok. W tym  
czasie zam ieściłem  k ilka artykułów , m. in. o propagandzie niem ieckiej, o m oral­
ności w  w arunkach  okupacji. Tytuły  podaję z pamięci, nieściśle. N ajbardziej zna­
nym  moim  artykułem  był w ydrukow any 10 stycznia 1942 r. tek st pt. „Tw ierdzą 
nam  będzie każdy próg” A rtykuł ten  był napisany po pierw szej m asow ej w y­
wózce Żydów z getta  w arszawskiego w  lipcu i sierpniu  1942 r. A rtyku ł w yrażał 
obaw ę przed zastosowaniem  przez h itlerow ców  m etod, w ypróbow anych już na 
narodzie żydowskim, do Polaków. Ostrzegał przed tym  niebezpieczeństwem , wzy­
w ał do  gotowości obronnej.

Często zbieraliśm y się u Tadeusza Ręka we trzech: Rek, Oberbeck i ja. Cza­
sam i siadyw ała z nam i łączniczka B arbara  Poniatow ska. N iekiedy przychodził też 
Józef G rudziński, ówczesny sekr. SL. Czytywaliśm y prasę konspiracyjną i n as łu ­
chy radiow e, k tóre tak  bardzo podnosiły w szystkich na duchu. W końcu 1942 r. 
spotkałem  u Ręka mężczyznę, k tóry  przedstaw ił się nazw iskiem  Górski. Był to
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m ężczyzna o kilkanaście la t starszy ode mnie. Pod tym  pseudonim em  działa ł zna­
ny działacz ludow y W incenty Bryja. Zaproponow ał m i objęcie redakcji agencji 
„W ieś” . M iała ona dostarczać wiadom ości o w si d la  m iasta  i pism terenowych. 
Ogólny nadzór na pismem, zwłaszcza polityczny, m iał spraw ow ać znany działacz 
ludowy, więzień brzeski, Kazimierz Bagiński. Znałem  go z czasów m ojej pracy 
w  charak terze p rak ty k an ta  dziennikarskiego w „Zielonym S ztandarze”. W yraziłem  
zgodę na objęcie te j redakcji. Miałem otrzym yw ać m a te ria ły  faktyczne do dom u 
przy ul. F a ła ta  przez wyznaczoną przeze m nie łączniczkę. M ateriałom  tym  m ia­
łem  nadaw ać form ę dziennikarską i razem  z k ró tk im i kom entarzam i przygotow y­
wać ko le jne num ery  agencji. Łączniczką i sek re tarką była najp ierw  B arbara  Po­
n iatow ska, następnie zaś, od trzeciego num eru, H anna S aw ukajtis, k tó ra  zdała 
przed sam ym  wybuchem  wojny m aturę.

Agencja inform acyjna „W ieś” m iała zawierać, oprócz posegregowanego i upo­
rządkow anego m ateria łu  o wsi, przeglądy prasy  konsp iracy jnej, zwłaszcza w  za­
k resie  zagadnień dotyczących wsi. S tała się również źródłem  wiadom ości o dzia­
łaniach partyzan tk i Batalionów Chłopskich, rozegranych bitw ach, ak tach  dyw ersji 
o raz w ykonanych w yrokach n a  osobach w spółpracujących z okupantem .

Biuletyny agencji m iały się ukazywać co tydzień. P ierw szy num er ukazał się 
w  styczniu 1943 r. Redaktorem  agencji „W ieś” pozostaw ałem  do 25 num eru  w łącz­
nie. Później redakcję przejął K azim ierz Bagiński łącznie z Janem  Szczawiejem. 
W spółpracow ałem  jeszcze z agencją do końca w rześnia 1943 r. Przeszedłem  w tedy 
do pracy w zarządzie wojewódzkim „O rki”.

W związku z przygotow yw aniem  przeglądów prasy  konspiracyjnej przypom inam  
sobie następujące zdarzenie. Każdego tygodnia otrzym yw ałem  blisko 100 num erów  
pism  konspiracyjnych, głównie w arszaw skich, w szystkich k ierunków  politycznych. 
Pam iętam , że wśród nich znajdow ały się oprócz pism  ludow ych, takich  jak  „Ży­
w ią”, „O rka”, „Żywią i Bronią”, „Przez W alkę do Z w ycięstw a”, również p ism a in ­
nych kierunków , jak  „Biuletyn Inform acyjny”, „Rzeczpospolita Polska”, „Szaniec”, 
„P obudka” i wiele innych, których tytułów  już naw et nie pam iętam . Przysyłano 
m i również wiele nasłuchów  radiowych. Przygotow ywałem  cotygodniowy prze­
gląd prasy , zakreślając w czytanych pism ach in teresu jące  m nie fragm enty  czer­
w onym  atram entem . Następnego dnia w ycinaliśm y te fragm enty  i naklejaliśm y 
z H anną S aw ukajtis na przygotowane arkusze papieru. Między fragm entam i cy­
tow anych artyku łów  znajdow ały się kom entarze i słowa w iążące, pochodzące od 
red ak cji a pisane przeze mnie. Chcąc sobie u łatw ić pracę; rozkładałem  pism a na 
m eblach, a często także na podłodze.

K tóregoś dnia, gdy obydw oje z H anną S aw ukajtis  byliśm y zajęci przygotow y­
w aniem  przeglądu prasy, nagle otw orzyły się d rzw i i do pokoju weszła grom adka 
n ie znanych mi ludzi. N ajpierw  szła jakaś pani, potem  dwie' panienki, a dalej dw u 
mężczyzn. Wszedłszy do pokoju po prostu oblepionego b ibu łą konsp iracy jną znie­
ruchom ieli. J a  patrzyłem  ze zdum ieniem na nich, oni w patryw ali się w  leżące 
wszędzie pism a. Pani, k tóra weszła pierw sza i sta ła  pew no nie dalej niż m etr 
od drzwi, zdecydowała się wreszcie i ostrożnie stąpając m iędzy rozłożonyipi rów ­
nież na podłodzie gazetkam i w sposób taki, jak  przechodzi się po kam ieniach przez 
p ły tk ą  rzeczkę, przeszja do następnego pokoju. Za n ią poszli wszyscy przybyli. 
Okazało się potem, że byli to kandydaci n a  nabycie mojego m ieszkania spół­
dzielczego, które m iałem  zam iar sprzedać ze względu na tru d n e  w arunki m a te ria l­
ne, w jakich  się znajdow ałem  w owym okresie. M atka m oja zgłosiła zam iar sprze­
daży do pośrednika, k tóry  tego dn ia w łaśnie przyprow adził kandydatów .

Do te j chwili nie ustaliłem , w jak i sposób osoby te  dostały się do m ieszkania.

B — Palestra
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gdyż n ik t im nie o tw iera ł drzw i frontow ych. Najw idoczniej d rzw i te  m usiały 
oyć nie dom knięte. Ten niepokojący incydent n ie  Wywołał żadnych skutków. 
W oKresie okupacji wszyscy Polacy, a p rzynajm niej p raw ie wszyscy, m yśleli i czuli 
to samo.

A dw okat Tadeusz Rek redagow ał „Przez W alkę do Zw ycięstw a” praw ie do 
pow stania. O sta tn i nu m er przed pow staniem  redagow ał już Ja n  Szcza wiej. Pracę 
w redakcji „W si” opisał on w  książce p t. „Ciosy”. Z najdu je się w  niej wzm ianka 
o adw . K aro lu  P ę d ó w s l c t m  jako o pierw szym  redaktorze „Wsi”. N iniejsze sp ra ­
wozdanie jest n iejako uzupełnieniem  relacji zaw arte j w „Ciosach”.

Co się tyczy dalszych losów łączniczek, o  k tórych wspom niałem  w  niniejszej 
pracy, to obydw ie zginęły w czasie pow stania warszaw skiego. H anna Saw ukajtis, 
według re lacji jej siostry, została p rzecięta na pół ogniem z karab inu  maszynowego 
w chwili, gdy z pierwszego p ię tra  kam ienicy obrzucała bu te lkam i z benzyną czołg 
niem iecki, k tó ry  w darł się na pozycje powstańcze. B arbara  Poniatow ska zginęła 
na sam ym  początku pow stania. W edług o trzym anej re lacji do m ieszkania, w k tó­
rym  znajdow ała się, w darli się Niemcy. Znaleźli dużĄ  ilość .powstańczych opasek 
biało-czerwonych. Chcąc chronić współm ieszkańców oświadczyła, że to ona przy­
gotow ała te  opaski. Została w yprow adzona do ogrodów daw nego Głównego In ­
spek to ra tu  Sił Zbrojnych przy ul. Bagatela. I stam tąd  nigdy już nie powróciła. 
Mówiono, że na tym  terenie odbyła się w tym  dniu  w ielka egzekucja ludności 
polskiej. W edług powszechnego przekonania została tam  rozstrzelana.

B artłom iej Gołka w  książce „P rasa  konsp iracy jna R uchu Ludowego” tak  pisze 
o agencji inform acyjnej „W ieś” :

„Pism o to redagow ane było przez K azim ierza Bagińskiego przy współpracy 
K arola Pędowskiego, a następnie Ja n a  Szczawieja, późniejszego od X I.1943 r. r e ­
dak to ra  czasopism a «Wieś» nie ograniczała się jedynie do inform owania. Nale­
żałoby ją  raczej określić m ianem  biu le tynu  inform acyjnego, albow iem  każdy je j 
num er zaw ierał a rty k u ły  problem owe, a  naw et reportaże. Od innych w ydaw nictw  
cen tralnych  Ruchu różniła się natom iast dość konsekw entnym  koncentrow aniem  
uw agi na spraw ach  wsi i pom ijaniem  odległych w ydarzeń politycznych i wojsko­
wych. (...). Dzięki tem u  periodyk ten  stanow i dziś szczególnie cenny dokum et 
w ydarzeń i nastro jów  ludności w iejsk ie j”.

Zauw ażyć tu  trzeba, że tak i był cel pow stania te j agencji: inform owanie o wsi,
„W początkowym  okresie czasopism a — pisze dalej Gołka — a zwłaszcza 

w pierw szej połowie 1943 r., cywilne i zbrojne przeciw działanie te rro row i okupanta 
stanow iło główny k ie runek  jego zainteresow ań. W każdym  num erze znajdow ały 
się doniesienia z M ałopolski, woj. łódzkiego, z Kielecczyzny. Były to opisy zbrodni 
hitlerow skich, pacyfikacji, egzekucji, w yzysku gospodarczego, a  jednoczesne w alki 
prow adzonej przez ludność w iejską. Znaczenie tych m ateria łów  nie polegało jednak  
wyłącznie na relacji. Z aw arte w  nie j były konkretne wskazówki, zalecenia lub 
oskarżenia przed niew łaściw ym  postępowaniem .

«Wieś» nie tylko staw iała w innych pod pręgierzem , ale potęgowała też siłę swego 
oddziaływ ania zapowiadaniem  ostrych konsekwencji. Często podaw ano też do 
wiadom ości publicznej inform acje o w yrokach za kolaborację, zdradę czy n ie­
w łaściw ą postaw ę (...). A szczególnie ostro zw alczała A gencja Iin form acyjna «Wieś» 
wszelkie p rzejaw y działalności prow okacyjnej, obliczonej na»rozbijanie solidarności 
społeczeństwa. D em askow ano sens hitlerow skich apeli o denuncjow anie uk ry w a­
jących się 2ydów  i bolszewików, przestrzegano przed ' próbam i w yw oływ ania 
żywiołowych w ystąpień  przeciwko okupantow i. (...) Czasopismo popularyzow ało 
różnorodne form y działania oświatowego, tw orzenie gm innych bibliotek, kółek sa­
m okształceniow ych, kursów  zaw odowych”.
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„A gencja Inform acyjna ;<Wieś» w yw arła poważny w pływ  na oblicze p rasy  te ­
renow ej Ruchu. «Wieś» m iała najliczniejszą, najlepiej zorganizow aną sieć kores­
pondentów  terenow ych (...). Serw isy Agencji Inform acyjnej «Wieś» były prze- 
szyfrowy w ane i w  m iarę możności przesyłane w  oryginale rządow i em igracy jne­
m u — pisze Gołka powołując się na H enryka Dzendzla. S ta ły  się w  ten sposób 
również cennym  źródłem  inform acji dla prasy  koalicyjnej’’.

B artłom iej Gołka pisze także o  udziale k ilku  osób będących w tedy lub  później 
w  terenow ej p rasie konspiracyjnej:

„Edw ard P o p i o ł e k ,  późniejszy adw okat, wchodził w  sk ład  redakcji pism a 
«Pospołu a Sami», w ydaw anego w  Ułężu, pow iatu garw olińskiego. Pism o miało 
ch a rak te r publicystyczno-inform acyjny (...). Przyszły ustrój państw a m iał się opie­
rać  na zasadzie dem okracji ag rarne j, czyli agraryzm u (patrz Miłkowski). Wiele 
uwagi poświęcano oddziaływ aniu na czytelników propagując sam okształcenie oraz 
zw alczając przejaw y dem oralizacji”.

Z pism am i konspiracyjnym i R uchu Ludowego, a mianowicie z „O rką” i „Polską 
Ludow ą” w spółpracow ał adw. A dam  B i e ń .

Późniejszy adw okat Franciszek S a d u r s k i  w spółpracow ał z czasopismem 
„Orle Ciosy”. Było ono powielane, w ydaw ane od października do listopada 1941 r. 
w powiecie puław skim , początkowo pod redakcją S tefana R adka, a następnie 
od w rześnia 1943 r. przez F. Sadurskiego. Łącznie ukazały się 74 num ery. „Orle 
Ciosy” należały do w yróżniających się pism  terenowych. Łączyły bogatą inform ację 
z o ryginalną publicystyką pow iązaną z problem atyką własnego regionu. N adm ie­
nić jeszcze należy, że adw. Rom an Ł y c z y w e k  z Józefem  R ajsk im  byli r e ­
daktoram i dw u zeszytów „B iuletynu B iura Studiów ”, pism a dla studentów  i h a r ­
cerzy om aw iającego socjologiczne aspekty okupacji.

Z periodykiem  konspiracyjnym  „Czerwona Róża” w spółpracow ał adw. L udom ir 
S k ó r e w i c z ,  rozstrzelany w  P alm irach  w czerwcu 1940 roku.

R edaktorem  pism a S tronnictw a P racy po połączeniu się z chrześcijańską Unią, 
zatytułow anym  „R eform y”, był adw. S i e n i e w i c z  (ps. „K onrad”). Kol. Ju liusz 
B r a u n  podaje ponadto, że był on założycielem i redaktorem  „W arty” i p ie rw ­
szym redak to rem  „N arodu” pism a Unii.

Wspomnieć trzeba o pow stałym  w 1942 r. z inicjatyw y adw okatów  W itolda 
B a y  e r a  i M ieczysława Jerzego P ą c z k o w s k i e g o  o raz d ra  Tadeusza 
Bernadżikiew icza w ydaw nictw ie konspiracyjnym  „Polskie W ydawnictwo P raw n i­
cze”, w spółdziałającym  z K sięgarnią „Trzaska, E vert i M ichalski”. Na czele kom itetu  
organizacyjnego s tan ą ł prof. Józef Raf acz. W ydawnictwo to  zaw arło  szereg um ów 
wydawniczych z polskim i praw nikam i. W ypłacano im znaczne kw oty zaliczkowo. 
Kwoty te  stanow iły więc również pomoc d la ludzi pozostających w  ciężkiej sy tu ­
acji m ateria lnej. Część z tych zamówionych prac została w ykonana. Między in ­
nymi opracow ano dziewięć m onografii do pracy zbiorowej pt. „Zasady postępo­
w ania adw okata” i „Dzieje adw okatu ry  w  daw nej .Polsce”. Zam ierzano również w y­
dawać czasopismo praw nicze „Nowa K siążka P raw nicza”.

Należy jeszcze podać, że jedną z pierwszych radiostacji w  konsp irac ji polskiej 
zorganizował i uruchom ił, a następnie w spółpracował z n ią  adw. S tefan K o r ­
b o  ń  s k i.

Oddzielnie trzeba omówić działalność adw okatów  w p rasie  pow stania w ar­
szawskiego. Na te ren ie  powstańczej W arszawy ukazyw ały się co najm niej 134 
pism a (więcej niż podaw ał prof. Płoski). Tylko 56 pism ukazyw ało się przez czas 
pow stania w  postaci drukow anej.
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A dw okat H enryk Ś w i ą t k o w s k i  w spółpracow ał z pism em  „B arykada 
Wolności”, redagow anym  przez A leksandra Zarubę.

A dw okat Tadeusz W y r z y k o w s k i  (ps. „A rkadiusz”), kom endant BCh n a  
okręg w arszaw ski, w spółredagował „Nowy Ś w iat”.

Znany „literat i adw okat J. L e s m a n  (ps. J a n  Brzechwa) w spółpracował łącz­
nię z Zofią K ossak-Szatkow ską i Jerzym  B raunem  z „B arykadą Pow iśla”, redago­
w aną przez red. S. Wąsowicza.

Adw. Bohdan S u l i g o w s k i  ta k  pisze w swoim życiorysie: „Powstanie p rze­
żyłem w  swym m ieszkaniu przy ul. Śniadeckich 2, stanow iącym  od sierpnia w y­
suniętą polską pozycję. Przez cały czas byłem  czynny, głów nie biorąc udział w po­
czynaniach S tronnictw a Pracy. W drugiej części tego o k resu  regularn ie dopom a­
gałem  w  redagow aniu i w ydaw aniu ^K u rie ra  Stołecznego». P rzy pracy d la «K urie­
ra» zostałem ranny”.

D elegatura Rządu W arszaw a-Południe w ydaw ała dziennik  obwieszczeń. W Dzien­
n iku  tym  ukazyw ały się a rtyku ły  w stępne pióra adw . E dw arda Q u i r i n i e g o .

W okresie powstania ukazały się także dw a num ery  D ziennika Ustaw, o k tó ­
rych pisał w  „Palestrze” (1980 n r 8/9) kol. | K arol Potrzebow ski | w artyku le  pt. 
„Przepisy o adw okaturze z dnią 1.V III.1944 r  ” . D ziennik U staw  w ydaw any był 
pod redakcją . adw. Feliksa Z a d r o w s k i e g o .

Nie sądzę, bym w yczerpał tem at udziału adw okatu ry  w  p rasie  konspiracyjnej 
i powstańczej. W każdym  razie stw ierdzić trzeba, że udział ten  był znaczny. Obok 
w alki zbrojnej adw okatów  w okresie osta tn ie j w ojny na różnych polach w alki 
na Wschodzie i na Zachodzie, a przede w szystkim  w  organizacjach zbrojnych 
w  k ra ju , konspiracyjna p rasa  polska odegrała w ielką rolę w form ow aniu w łaści­
wych postaw  i świadom ości narodow ej, a w  prasie  te j adw okaci b ra li poważny 
udział.

| KAROL POTRZOBOWSKI |

Przegląd nadesłanych opracow ań

T em at ten  jest bardzo Obszerny. O bejm uje podziem ną adm inistrację cyw ilną 
iv k ra ju , konspiracyjne sądownictwo, działalność społeczną, reprezentację Państw a 
Polskiego za granicą oraz działalność polityczną, konsp iracy jne szkolnictwo i kon­
spiracyjną prasę.

N adesłano 16 opracowań. Ich treść nie w yczerpuje w szystkich podtem atów , ale 
są wartościow ym i przyczynkam i do h istorii adw okatu ry  ow ych czasów.

Pięć opracow ań (E. Muszalskiego, J. J. N ikischa, W. Barciszew skiej, M. Koła­
kowskiego. K Pędowslkiego) jest opublikow anych w niniejszym  dziale, nie będę 
więc ich referow ał.

Przedm iotem  opracow ania d ra  Rom ana Ł y c z y w k a  „A dw okaci w  Zarządzie 
M iejskim  i Kom isariacie Cywilnym  przy Dowództwie Obrony W arszawy” jest 
działalność grupy adw okatów . Są to: S tanisław  J e z i e r s k i ,  Mieczysław O r- 
l a ń s k i ,  S tan isław  P e s z y ń s k i ,  W ładysław  M arek R a c z k o w s k i ,  
Mieczysław B i ł o w i c f e i ,  Czesław J a n k o w s k i ,  A dam  D o b r o w o l s k i ,  
Leon N o w o d w o r s k i ,  Zofia S z u l c o w a ,  J a n  C z e r  w  i a  k o w  s k  i 
i M arian B o r z ę c k i )  w  bardzo krótkim , ale w ażnym  okresie w ydarzeń i two­
rzenia form  dalszej działalności niepodległościowej.

Życiorys adw . A dam a B i  e n  i a zaw iera jego działalność zarówno w czasie


